
"Nie Ma" Hamleta? 
 
"Hamlet" Szekspira, klasyk gatunku, był wystawiany w wielu teatrach, wiele 
razy. Cz ęsto odwołuje si ę do tre ści dramatu, łopatologicznie przytacza 
wszystkim znane ,,By ć, albo nie by ć?”. Znam ludzi wykształconych, 
wielbicieli wszelkich sztuk, których nawet frazy ,, klasyk” czy ,,pozycja 
obowi ązkowa”, nie zach ęcaj ą ju ż do odwiedzenia teatru w celu 
ponownego kontemplowania tej samej problematyki tow arzysz ącej bohaterom. 
Myśl ę, że nie musz ę ukrywa ć, że sama nale żę do tej grupy. Jednak 
pojawił si ę na szczeci ńskiej scenie teatralnej spektakl, który mimo 
nieco zakurzonej szekspirowskiej dramatyczno ści, zainteresował mnie ju ż 
samym swym opisem. Stało si ę tak, poniewa ż amatorska grupa teatralna 
,,Nie Ma” Tatiany Malinowskiej – Tyszkiewicz stworz yła ,,Hamleta”... 
bez Hamleta. 
 
Zdaj ę sobie spraw ę, że ci ężko jest sobie wyobrazi ć sztuk ę bez 
tytułowego bohatera. Jednak aktorzy wraz z re żyserk ą podj ęli si ę tego 
zadania i, mimo pewnej ekscentryczno ści samego zało żenia, udało im si ę 
to. 
 
Wchodząc do sali teatralnej, od razu rzuca si ę w oczy profesjonalnie 
wykonana scenografia, składaj ąca si ę z wysokich instalacji, na których 
zostały wytopione niemal żywe, ludzkie twarze. Bardzo dobrze zostały 
pomyślane te ż stroje postaci, proste i jednocze śnie odpowiednio 
symbolicznie oddaj ące ich charakter. 
 
Spektakl rozpocz ął si ę od pojawienia si ę na proscenium zabieganego 
tłumu ludzi. Jednak akuratnie ten moment była dla m nie nie do ko ńca 
zrozumiały w odniesieniu do całej tre ści utworu. Równie ż niektórzy z 
aktorów w pocz ątkowych scenach mieli widoczny problem z całkowitym  
oddaniem si ę słowom, które przekazywali publice. Na szcz ęście wraz z 
rozwojem akcji ta kwestia była coraz mniej zauwa żalna. 
 
Trzeba jednak podkre śli ć, że niedograny pocz ątek to jedyna wada. Ju ż 
na wst ępie wspomniałam, że w wersji teatru ,,Nie Ma” posta ć Hamleta w 
zasadzie nie wyst ępuje. Tutaj musz ę nadmieni ć, że szczególnie 
zachwyciła mnie profesjonalna gra mrocznie ubranych  postaci, które to 
wła śnie odgrywały tytułow ą rol ę. Jak im si ę to udało? W tym miejscu 
po raz pierwszy zach ęcę do obejrzenia spektaklu. 
 
Muszę przyzna ć, że mi osobi ście scena z Grabarzem najbardziej 
przypadła do gustu. Aktor zachwycił mnie sw ą wiarygodno ści ą, 
zabawiaj ąc wszystkich sw ą gr ą i wypowiadanymi kwestiami. 
 
Z kolei osoba, która wcieliła si ę w posta ć Klaudiusza, mimo paru 
ra żących bł ędów j ęzykowych, momentami wzbudzała prawdziw ą odraz ę 
na wskutek dwulicowo ści i fałszu bohatera, co zasługuje na szczególn ą 
pochwał ę. 
 
Nale ży zwróci ć równie ż uwag ę na zmy ślne zabiegi teatralne, którymi 
posłu żyła si ę re żyser. Scena z lustrem i pokazanie w nim ciemnej 
strony grzesznej duszy Gertrudy, symbolika cierpien ia i bólu Ofelii w 
postaci ubranych na czarno bohaterów, ci ągnących niewinn ą dziewczyn ę w 
dół, jak i wiele innych. 
 
Mimo, i ż tre ść spektaklu pozostała wierna oryginałowi, wersja Tat iany 
Malinowskiej – Tyszkiewicz wydaje mi si ę zupełnie nowy i ciekawy. Nie 
wstydz ę si ę mówi ć, że nie nale żę do koneserów klasyki Szekspira, 
jednak nawet ja stwierdzam, że realizacja pomysłu wyszła sztuce na dobre 
i doprawdy wzbudziła moje zainteresowanie. Pi ątkowy wieczór nie uwa żam 
za stracony i raz jeszcze polecam zobaczenie tej sz tuki, zwłaszcza, że 



wst ęp nic nie kosztuje. Mogłabym długo jeszcze zajmowa ć si ę 
omówieniem tego spektaklu, jednak parafrazuj ąc słowa jednej z postaci 
,,Reszta? Reszta jest milczeniem.” 
 
[DZWONY.KONIEC.] 
 
Aleksandra Jasek, wSzczecinie.pl 

 

http://www.wszczecinie.pl/recenzje,nie_ma%E2%80%9D_ hamleta,id-
19665.html 


